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PRZECIW TYTONIOWI.

W s t ę p .

W  życiu nap o ty k a m y  na  rzeczy różne:  wielkie i małe,  
sp r a w y  drobne  i ważne .  Z wielkiemi i ważnemi  z koniecznośc i  
już mus imy  się liczyć, mus i my  je p o z n a w a ć  i r ozważać  —  
drobn e  i małe pr zeważnie  uchodzą  naszej  uwagi  albo też czasu  
nie m am y dla z ba da n ia  ich i ocenienia.  Różni też ludzie, za ­
leżnie od intel igencyi ,  wyksz ta łcen ia ,  w y c h o w a n i a  i ś ro d o w is k a ,  
różną  dla s p r a w  i rzeczy mają miarę,  tak,  że co u jed neg o  
wielkiem, dla drugiego  jest  d robn em.  Szczególnie  w s p r a w a c h  
życia pow szedniego ,  codz iennego jedne  rzeczy przeceniamy,  
innych zaś n iedoc en iamy  — jednym serce  całe oddajemy,  inne  
nie są  godne  n a w e t  naszej  uwagi .  W  ten s po só b  wiele rzeczy, 
z pozoru  tylko mniej  ważnych ,  p rześlepiamy,  naraża jąc  s ieb ie  
na  szkody,  k tórych p o w od u sobie później  nie możemy wytło-  
maczyć.

Do wielu takich n ie doc enionych  s p r a w  zaliczyć należy 
k w e s t y ę  t y t o n i o w ą :  pa len ia  tytoniu,  zażywania,  żuc ia  i t. p. 
S p r a w a  to na  pozór  błaha,  drobna,  —  ob aw y,  pod no szon e  przez 
pr zec iw n ik ó w  na  pozór przesadzone:  w szak  tyle tysięcy ludzi 
używ a tytoniu bez złych sk ut ków !
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Usi ł owan iem naszem będz ie  p rzed s ta wi ć  naszym cz łonkom 
tę kw es ty ę  zupełnie ob jek tywnie ,  w  nagich  faktach  i cyfrach.

Przed p rzy stąp ien iem  do tem a tu ,  dla ła tw ie j sz e g o  porozu­
m ien ia  się, om ów ić  n a leży  w yrażen ia , z ja k ie m i  c zę s to  w pism ach  
a b sty n en ck ich  s ię  sp o ty k a m y , a i w  d a lszym  ciągu tej pracy bę­
d z iem y  s ię  sp otyk ać:  pokarm , u ży w k a ,  n a rk o tyk ,  trucizna ,  zatrucie  
ostre ,  za tru c ie  chroniczne.

Pod w y razem  p o k a r m  n a leż y  rozum ieć  te  w s z y s tk ie  ciata 
s ta łe ,  p łynne i lo tne ,  k tó re  dla ich sk ładu  c h em iczn e g o  w p ro w a ­
d za m y  do n a sze g o  organizm u, jak o  n iezbędny do ży c ia  m ateryat  
p a ln y  i bu d ow lany , a bez k tó r e g o  i w e g e ta c y a  i rozwój by łyby  
w yk lu czo n e .

U ż y w k ą  n a z w ie m y  ciało s ta łe ,  p łynne  lub lotne w p ro w a­
d za n e  do organ izm u  nie  dla n iezbędnośc i je g o  do życia, a le  dla 
pod rażn ien ia  zm ys łó w . C elem  tu  nie p o ży tek ,  lecz w y łą c zn ie  p rzy ­
je m n o ść  zm ys ło w a . U ż y w k a  m oże być dla o rgan izm u  n ieszkodliw a,  
najczęśc ie j  j e s t  ona n a r k o ty k ie m ,  w zg lęd n ie  trucizną , a  przynaj­
m niej i s to tn ą  w a rto ść  u ż y w k i  s ta n o w i n a rk o tyczn y ,  w z g lę d n ie  tru­
j ą c y  sk ładn ik ,  obecny w  niej w  m niejszej  lub w ięk sze j  ilości  
(np. w  n ap ojach  a lk o h o low ych :  a lkohol ,  w k a w ie  i herbacie: kof-  
fe in a  etc.)

T r u c i z n ą  n a z y w a m y  ka żd e  cia ło , k tó re  w ja k ik o lw ie k  
sp osób  do z d r o w e g o  organ izm u  w p row ad zon e ,  a w ięc  drogą  p o k a r ­
m ow ą, oddechow ą, przez sk ó rę  lub w p ro s t  do n a czyń  k rw io n o śn y ch ,  
p ow od u je  w ię k sz e  lub m n ie jsze  zabu rzen ia  w  od żyw ian iu  lub funkcyo-  
n ow an iu  d an ego  organu, a przez to  p ow oduje  chorobę, a  często  
przy n iep o m y śln y ch  d la  p a c y e n ta  w a ru n k ach  n a w e t  śmierć.

Śc iś le  rzecz  biorąc pojęcie  tru c iz n y  j e s t  w zg lęd n e .  W iem y  
bow iem , że w ię k sz o ś ć  trucizn, d o s ta w sz y  s ię  w bardzo m ałych  
d a w k ach  do organizm u, obniżają® lub pobudzając  czy nn o śc i  pew nych  
tk a n e k ,  m oże  w yw ołać  w p ływ  dod atn i na  czynności c a łe g o  org a ­
nizm u. Tutaj zn a jd u jem y  p o d s ta w ę  z a s to so w a n ia  trucizn  w  m ed y ­
c y n ie  jak o  lek a r s tw a ,  a le  w  śc iś le  o zn aczo n ych  g ra n icach  i lo śc io ­
w ych , k tó rych  b ezk arn ie  przek raczać  nie można. N a jm n ie j sz ą  d aw k ę  
danej trucizny , k tó ra  m oże  orga n izm  pozbaw ić  życia , na zyw am y  
d a w k ą  zabójczą.

S p o ty k a m y  s ię  tu  n ad to  z d z iw n em  z ja w is k ie m  in d y w id u a ln eg o  
p r z y z w y c z a j e n i a  s ię  o rgan izm u  do p e w n y c h  truc izn .  Z nam y  
bow iem  p rzyzw y cza jen ie  s ię  do u ży w a n ia  ty ton iu ,  a lkoholu ,  k a w y ,
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morfiny, arszan iku  i t. p. trucizn, k tóre  z p o c zą tk u  m og ą  w y w oła ć  
ob jaw y zatrucia, z czasem  je d n a k  dalsze  u ż y w a n ie  czyn i orga n izm  
pozornie odpornym na  d z ia łan ie  trucizny , a  w pływ  jej n a  organizm  
m oże  s ię  s ta ć  ta k im , że  cz ło w ie k  bez d a lszego  u ży w a n ia  tru c izn y  
obejść  s ię  nie m o że  (t. z w. g ł ó d  t r u c i n o w y  p o  n a g ł e  m. 
u sun ięc iu  s ta le  używ an ej trucizny).

P obranie  tru c izn y  przez organizm  w y w o łu je  ob jaw y chorobowe,  
k tó re  n azyw am y z a t r u c i e m .  Objawy te  są  za leżn e  od rodzaju  
trucizny , ja k  rów nież  jej i lośc i  i drogi, k tórą  d o s ta ła  s ię  do o r g a ­
nizm u. Albo w y s tę p u ją  one n ag le  i w  sposób  g w a łto w n y  i m o g ą  
za k o ń czy ć  s ię  śm iercią, lub też  rów nie  szy b k o  przem ijają  i w te d y  
m ów im y o z a t r u c i u  o s t r e m ,  albo ob jaw y  te  w y s tę p u ją  praw ie  
niezn aczn ie  i trw ają  przez czas  dłuższy, w ięc  m am y z a t r u c i e  
p r z e w l e k ł e  ( c h r o n i c z n e ) .  Ostre zatrucie  n a stęp u je  zazw yczaj  
po użyciu  s i ln ych  trucizn, w ielk iej ilośc i  trucizny, lub przy bez-  
p ośred n iem  działaniu  tru c izn y  n a  org an a  (np. na  k r e w ) ; przew lek łe  
w y stęp u je  przy k u m u la ją cem  się  dzia łaniu  drobnych d a w e k  trucizny ,  
w ię k szy ch  je d n ak ,  niż  na to odporność danej o sob y  pozwala.

Ciała, k tó r y c h  d z ia łan ie  p o leg a  na  szyb k o  p rzem ijającem  po­
drażnieniu sy s te m u  n erw o w e g o  i zaraz po n iem  n a s tęp u ją c em  cał-  
k o w ite m  porażeniu  teg o ż ,  na  z a h a m o w a n iu  produkcyi energ ii  przez  
organizm , n a zy w a m y  n a r k o t y k a m i .  N a rk oza  p o leg a  na  z a h a ­
m ow an iu  p recesów  a sym ilacyjn ych  i rozpadow ych  i w  tem  ham u-  
jącem  dzia łaniu  n a leży  u p a try w a ć  szk o d l iw eg o  w p ły w u  na organizm .  
P o n iew aż  już s to su n k o w o  n iew ie lk a  ilość  n a rk o ty k u  p ow oduje  sp a ­
ra liżow anie  czy n n o śc i  ca łeg o  o rgan izm u  i pow oduje  często  n a w e t  
śm ierć, przeto  n a r k o t y k i  z a l i c z a  s i ę  d o  t r u c i z n .

N ie w ie lk a  część  n a rk o ty k ó w  j e s t  produktem  ch em iczn ym  
(np, chloroform, e ter) ,  ogro m n a  w ię k szo ść  ich  n a leży  do św ia ta  
rośl innego .  Są  to  t. zw. a lka lo id y ,  o rga n iczn e  za sa d y  roślinne,  
tw orzące  z k w a sa m i so le  k rysta l iczn e ,  o sm a k u  p rzew ażn ie  gorzk im  
i palącym . Tutaj n a leżą  morfina, lupanina, atropina, n ik o ty n a  
i w. i. A lk o lo id y  p odaw ane m ałem i d a w k a m i org an izm o w i n ie  w y ­
w ołu ją  zazw yczaj gw a łto w n y ch  objaw ów  otrucia, . iednak, n a w e t  po 
dłuższym  czasie, przy s ta łem  u żyw an iu  ty ch  środ k ó w  w  n iew ie lk ie j  
i lości, w ystą p ić  m o g ą  g w a łto w n e  zaburzen ia  w  organizm ie ,  k tóry ch  
p rzyczyna  leży  w  su m ow a n iu  s ię ,  ak um u lo w a n iu  dz ia łan ia  ty ch  
drobnych p o szczeg ó ln ych  daw ek.

N ie k tó r e  n a rk o ty k i  w p row adzają  cz ło w ie k a  po użyciu  ich

i
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w  sta n  su b jek ty w n ie  p rzy jem n ego  o szo ło m ien ia  lub e k s ta z y  (k tóra  
p o le g a  na  tem , że w św iad om ośc i pan u je  przez d łu ższy  czas czy sto  
duchow e, albo zm ysłow o  zab arw ion e uczu cie  rozk oszy , k tóre  w y­
k lu cza  w  w ięk szy m , lub m n iejszym  stop n iu  w sz e lk ą  czyn n ość  d u ­
ch ow ą w  innym  k ieru n k u , w o lę  i t. p .) D o tych  n a leżą  opium  
(m iesza n in a  różn ych  a lk a lo id ó w  w so k u  m leczn ym  m ak u ) i haszysz- 
(m ieszan in a  a lk a lo id ó w  w  ży w icy  k on op i).

O rganizm  p rzyzw ycza ja  s ię  bardzo ła tw o  i szy b k o  do w s z y s t ­
k ich  n ark o ty k ó w , ta k , że  w k ró tce  ok azu je  s ię  p otrzeb a  p o w ię­
k sza n ia  d aw ek , aby za w sze  to  sam o d z ia ła n ie  ich  w yw ołać. Nie- 
trzeb a  p ow tarzać, że  to  prow adzi do w cześn ie jsz e g o  lub późn iej -
s z e g o  zn iszczen ia  sy s te m u  n erw ow ego  i za tru c ia  organizm u.

(C. D. N.)

POW STANIA POLSKIE.
Rozmyślania o przeszłości i przyszłości Polski. (Ciąg' dalszy)..

Robić wyrzuty  boha te r ow i  za to, że on s w ą  kr e w  prze lewa 
lub że innych naraża  na łzy i katusze,  — to jes t  być  kró tkowi-  
dz ącym rachmis t rzem,  n iezdolnym do uczuć bohate rsk ich .  A sąd. 
t aki  w y d a ć  musi  nietylko jakiś  młody  entuzy-asta, lecz n a jw ię k ­
szy wieszcz  Mickiewicz ,  filozof Libelt  lub Cieszkowski ,  p r zemy­
s łowiec Szczepanowski ,  każdy  wogóle  szczery Polak,  choćby  
n a w e t  latami kształci ł  się w szkołach  niemieckich ,  f rancuskich,  
lub angie lsk ich,  p r a c o w a ł  w  labora toryach  chemicznych ,  ś lęczał  
w b ib l io tekach  nad  rękopis ami  ś re dniowiecznymi  lub s taroży­
tnymi,  —  choćby po ki lkudziesięcioletniej  tułaczce na  s tarość  
wróc i ł  dopiero  do kraju rodzinnego,  byle tylko nie był  chory na 
s t a ń c z y k o w s k ą  zarozumia łość  lub przygnębio ny  osobistemi  w s p o ­
mnie niam i  k r w a w e j  walk i  *). Każdy  szczery Polak,  godny tego 
m ia na  — przyzna,  że ci boha te rowie ,  co się porwali  do bo ju  
prz edw cześn ie ,  czując n ieprzepa r tą  tego konieczność,  dobrze 
uczynili ,  —  bo  uczynili  to, co mogli  na j skutecznie jszego ,  by sze­
rzyć s w e  uczucia  boha te rsk i e :  dopiero gdy  cały naród  obe jmą  
takie uczucia,  po ry w  już nie będzie przedw czes ny m  i os iągnie 
zw yci ę s t w o  niezależnie od konstelacyi  dyp lomatycznych  u in­
nych narodów\

*) Ob. Stan. Koźmian: „Rzecz o 1863 r .“ 3 toiny, Kraków, 1894 i por..;: 
K. Bartoszewicz: „Rok 1863“ 2 t., Kraków  1896.
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W  kościele katol ickim n ikt  nie gani  męczenn ikó w,  jak ob y 
^bezowocnie i p rzedw cześni e  naraża li  się na  śmierć  n iezawodną .

1 my miel iśmy boha te rów,  tylko było ich za mało.  Ale d o ­
s k o n a l e  uczynili ,  że działali zgodnie z w e w n ę t r z n y m  głosem,  
iktóry im kaza ł  k r ew  prze lew ać  —  w ł a s n ą  i cudzą  i łzy n i e ­
wiast .  C h w a ła  im, p r z od ow nikom  boha ter sk i ego  narodu ,  choćby  
do była młodzież szkolna!

I n a w e t  ta garstka ,  co w yw oła ła  po w st an ie  C h o c h o ł o w ­
skie*)  w 1846 r. — taki Jan Kanty  Andrusikiewicz ,  ksiądz  Gło ­
wacki ,  ks iądz  Kmietowicz ,  choć  materyalnie  rachują c  żadnego  
•powodzenia  mieć nie mogli ,  —  niech bę dą  b łogo s ławieni  na  
'wjeki w ie k ó w ;  A „kiedy p raw dz iw ie  Pola cy  p o w s ta n ą " ,  to bę dą  
im s ta wi ać  pomniki .

Oni na całe pokolen ia  wycisnę li  sw e  p ię tno na  Ch ocho-  
Iowie,  który zaw sz e  d u chem  na ro d o w y m  różnić się będz ie  od 
sąs iedn ich  wsi, jak Poronin lub Za kopane .  Narazil i  wielu na  
straty,  ale zyskali  coś, czego s t racić najda ls i  ich spa dkob ie rc y  
.nigdy nie zdołają.

Niek tó izy  mniemają,  że rok 1863 był  tylko demon s t racyą .  
P r o s z ę  jednak  pol iczyć ilość s toczonych  potyczek,  czas t r w an ia  
.każdej i i lość jej uczes tn ikó w bi jących się —  i p roszę  us ta n o ­
wić miarę w  jed nos tkach :  „godzina  walk i - żołnierz ( i loczyn 
ilości godzin każdej  potyczki  oraz ilości jej czynnych  uczes tn i ­
k ó w )  w e d łu g  wsze lk ich  dos t ępny ch  nam źródeł ,  — a okaże  się, 
że to była szkoła  b o h a t e r s tw a  na da leko  w ię kszą  skalę,  niż 
■rok 1831. W  roku 1831 nie wszyscy  się bili, —  wie lu w szak  
przeszło gran icę  p r u s k ą  lub aus t ryacką ,  nie b iorąc  udziału w  ża­
dnej potyczce.  W  r. 1863 da leko więce j  ludzi p r zys tępuj ących  
do pow stan ia ,  było w  niem istotnie czynnymi , a na leży tu zal i ­
czyć n ietylko żołnierzy,  ale całą  adminis t rac yę  n a r o d o w ą  tajną,  
■działającą pod  okiem ja w nych  władz  mosk iewsk ich ,  k tórych 
w  1831 ;roku w  kraju nie było. W  roku 1831 nie mo żna  p o ­
wiedz ieć,  by admi ni s t r acya  cywi lna  udz ia ł  b ra ła  w  walce ,  bo 
nie by ła  wcale  na ra żona  na  pociski  Moskal i .

W r. 1863 udział  cudz oz ie mc ów  —  nietylko Francuzów,  
Anglików,  Włochów,  ale n a w e t  N ie m c ó w  i Moskal i  w  naszetn

*) Ob. Dr. Stanisław  Eljasz-Radzikowski: „Pow stanie C tio :hołow skie“, 
Lw ów  1894, Polskie tow . nakładow e.
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p o w s ta n iu * )  był  da leko  większy,  niż w  r. 183! i d latego bój 
P o la k ó w  o n iepodleg łość  zyska ł  w ięks zą  m ię d zy n a ro d o w ą  d o ­
n iosłość;  —  więc  t rzeba  d o p r a w d y  pomy sło wośc i  Koźmiana , by 
twierdzić,  że rok 1863 wykreśl i ł  s p r a w ę  Polski  z rzędu s p r a w  
mi ędzyna rodowych.  W  r. 1831 bój t r w a ł  od lutego do paźdz ier ­
nika,  a w  r. 1863 k i lkanaśc ie  miesięcy,  lub n a w e t  dw adzieśc ia  
kilka,  jeśli pol iczymy ostatnie boje księdza  Brzózki,  który do­
piero 23 ma ja  1865 roku poległ  z ręki p rzemożnyc h  wrogó w.

Sam tak l iczny udz ia ł  d u c h o w i e ń s t w a  w  czynnych szere­
gach  boju 1863 roku s ta w ia  tę wa lk ę  wyżej  p o n a d  w alkę  1831 
roku,  n ad a ją c  jej p ię tno m ę c z e ń s t w a  na rodow ego .  Udział mie-  
śzczan i ch ło pów  także  był  większy,  a choć w r. 1863 w ś ró d 1 
ch łopów,  za ró w no  jak i w ś r ó d  szlachty było więcej  energicznych 
a n a w e t  czynnych pr o te s t ów  przec iw rewolucyi  niż w  r. 1831, 
tb  właśni e  te p ro testy dowodzą ,  że w a lk a  przeszła głębiej  do 
sumień  ludzkich,  że na ró d  nie był  już tak  bie rnym i że jawniej  
się zaryso wały  różnice między  bohate rami  a z jadaczami chleba,  
czy to w ś ród  ludu,  czy w ś ród  szlachty.

W ięc  pod  każdym w zglę dem widać,  że ziarno, zasiane 
w  1831 roku  w yd a ło  ws p an ia ły  plon:  b o h a t e r ó w  było więcej,, 
walczyl i  dłużej,  osiągnęl i  więcej  m ęczeń s tw a  dla siebie i bli­
źnich. W s z a k  „kto męczennik,  t emu się uda ło"  —  jak uczy 
nas  wieszcz.

Jeśli kto ulega pozorom,  nie bada ją c  g łębsze j  rzeczywis to­
ści, to mógłby  ła two mniemać ,  że walczyło  mniej  ludzi w roku  
1863, niż w  1831, skoro  a rmia  w  roku 1831 wynos i ł a  do 80 000,. 
a w  1863 r. j ednoc ześn i e  na  całej  pow ierzchni  R z t e j  nie w a l ­
czyło więcej  niż 30.000 Ale nie w  ten s p os ób  t rzeba  obl iczać 
i lość walczących .  Bo w  armii  1831 roku  mało kto mógł  udz iał  
przyjąć  w wie lu  po tyczkach ,  a walk i  tych, co byli czynni  krócej  
t rwały,  niż w  r. 1863, — a nadt o  w  1863 r. wal czono  już na  
o lbrzymią  ska lę  i poza  polem bi twy,  czego jeszcze w  1331 roku 
nie było.

Ilość „żołnierzy — godzin" czynnej  walk i  okaże się w r. 1863- 
znacznie  większą,  niż w  roku 1831, gdy  obl iczenia zos taną  do­

*) Ob. J. Fr. L . v. E rlach: „Die Kriegsfiihrung der Po len im J. 1863“,  
D arm stadt u. Leipzig 1866 — św iadectw o bezstronne Szwajcara, wysłanego 
przez rząd swój, aby w polskiem  pow staniu zebrał pożyteczne dośw iadczenia 
dla ew entualnej podobnej obrony Szwajcaryi przed jakim kolwiek najazdem .
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konane .  Do tego  po t rzeba  uzupełn ienia  dzieła Cal l ie r a* )  o 1831 r. 
i na p i sa n ia  takiegoż,  ale więcej  w y cze rp u ją ce go  dzieła o 1863 r. 
na  po d s t aw ie  wszys tkich  is tnie jących p am ię tn ików  i dokum en tó w.

Więc  nie na próżno  walczono w  1831 r., — nie napróżno  
też walczono w  roku 1863. Po walce  zaległa cisza g łucha,  jak 
k iedy po jesiennym zas iewie  śn ieg  pole pokrywa.  Ale pod  śn ie ­
giem k iełkuje ziarno:  w  ciszy tej p o p o w s ta n io w e j  uczuc ia  przez 
b o h a te ró w  zas iane ro sną  w głębi  serc,  aż n ow e  pok olen ia  b o ­
h a te ró w  wydadzą .

Boha terowie  wszy scy  polegli  na  polu bitwy, - - żaden  nie  
uciekł, żaden się nie zniechęcił ,  bo kto tak  czynił, ten b o h a t e ­
rem istotnym nie był. To  wytęp ien ie  b o h a te r ó w  po  1863 r. było 
zupełnie jszem **), niż po roku 1831 — i dlatego zaległa daleko  
dłuższa cisza. (D. c. n.)

PRECZ Z PORNOGRAFIĄ.
W e  Włoszech  w okol icy Ostyi,  gdzie jeszcze za cz a só w  

św.  Augus tyna  ws pa ni a ła  kwi t ła  flora, mia s teczka  i ws ie  za­
ludnione,  ziemia urodzajna,  a mieszkańcy  szczęśl iwi  — panuje  
dzisiaj pustka  grobowa .  Po mim o przeczystego  nieba,  co d z iw ną  
ja snośc i ą  roztacza się po tej krainie,  ro sną  tam tylko bodiak i ,  
oset  i kost iawa,  domy i świą tynie  zamknięte.  Ludzie też bą dź  
pomarl i ,  bądź s t am tą d  wynieś li  się daleko.  —  Co było przy­
czyną  tej s traszne j zmiany?  La mala aria. Malaria.  W y z iew y  
jadowi te  i zaraź l iwe  częśc ią  wygubiły,  częścią zaś  wypędz i ły  
ludność  z tej dawnie j  t ak  cudownej ,  uroczej  a urodzajne j  ziemi.  
Bo nie można  długo oddy chać  t rucizną.  W  Galicyi i w  K ró ­
lestwie Polsk iem poczyna  od nie jakiego  czasu g r a s o w a ć  p o d o b n a  
mala  aria. A jest  nią... pornograf ia ,  Niecne to dzieło w r o g ó w  
Polski  i w ro g ó w  młodzieży polskiej ,  zatruło ogniska  rodzinne,,  
szkołę,  dz iennikars two,  teatra,  dom i ulice. —  W sz y s t k o  n iemal 
u nas  zakażone  pornograf ią ! Słabsi  giną,  chorze ją  mocniej si .

*) E. Callier i K. Kozłowski; „Bitwy i potyczki, stoczone przez wojsko 
polskie w roku 1831“, Poznań 1887.

**) W r. 1831 walcząc w szeregach regularnej armii naw et bohatero ­
wie byli więcej skrępowani w ruchach, niż uczestnicy drobnych oddziałów  
w 1863 roku.
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Pornograf ia  — to mała aria, to zaraza.  Z chwilą,  gdy do rodziny 
wciśn ie  się p ie rwsz y  lepszy świ s t ek  brudnej  b ibuły — już 
zarazek  kazi dusze dziecięcia.

A w  szkołach średnich.. .  czy to nie o twiera  się drzwi na 
oścież,  iżby z ulicy przywia ło  zgorszenie?  Zły koleżka  nie p r o ­
wadzi  n iewinn ego  na bezdroża?  A przecież zadaniem szkoły 
w inno  być:  by s trzegła wiary,  nieskazi telności ,  dobrego  smaku,  
wytwornoś c i ,  pojęć podnios łych,  j e dn em  s ło wem moralności  
i zacnośc i  żywota,  k rom ksz tałcenia  rozumu i ćwiczenia  pamięci .  
Szkoła dop row adz ić  ma młodziana do zupełnej  harmonii ,  to jest  
usz lache tn iać  uczucie,  myśl,  serce  i głowę.  Gdy tego dokona ,  
zarazek  mora lny  nie dotknie,  j ako żywo, ża dn ego  z jej wycho-  
w ańc ów .

A o toczenie  w którein obr ac a  się młodzież,  jakżeż  ono 
n iebezpieczne?  S ta rzy wątp ią ,  przeczą młodzi,  wielu hołduje 
rozpuśc ie  s ło wa  i czynu.  Poeci  o p ie w a ją  brudy ,  dojrzalsza mło­
dzież szydzi cynicznie.  I w ię d n ą  marn ie  se rca  jak liście w jesieni.  
D o d a jm y  do tego złe dzienniki ,  go rszące  broszury  i książki,  
b e z w s ty d n e  fotografie,  t ea t r  niemora lny,  nieraz  wp ro s t  bezecny,  
no  —  i ow e po ch ody  n ieszczęśl iwych  istot, co to pod  wieczór 
cza tują  na n iedoświ adczony ch .  Przyczyńmy tu jeszcye nasze 
za sady  życia, w  k tórych n i epoś lednią  rolę o d gr yw a  za twardz iałość  
serca,  ł a ma ni e  wia ry  małżeńskiej ,  oszc ze rs twa  przez prasę  m io ­
tane ,  a ł a tw o  już w y w n io sk o w a ć ,  że wszys tko  to za ciężkie 
pokusy ,  by młodzież z nich mogła  wyjść  cało.

La mała a ria  w ci sk a  się wszędz ie .  Więc  ze smutk iem 
p ot rz eba  po w ta rz ać  s łowa  poe ty:  „I że. ręka,  co przeklęła,  była 
s w o j ą ‘“ nie wroga ,  I to jes t  bó lów ból!

| a  nie winuję  młodzieży.  Mnie jej żal... Żal nam wszystkim,  
że spe łn ia  się ono s t raszne  w  „Przedświc ie"  skreślone ,  co sobie 
nieszczęsny młodz ian p o w ta rza  z goryczą:

„Więc  duch mój up adł  w tę próżnię zwątpien ia ,
Gdzie  świa t ło  wsze lk ie  w  noc  wieczną  się zmienia".

I nie dz iwimy się, choć  ból se rdeczny  śc i ska  se rce na  ten 
s t raszny  widok.  Bo młodzież chorzeje,  a po tem z apada  w  sen 
letargiczny.  Organiz m osłab iony  lub zniszczony.  Żyje jeszcze,  
ale po to, aby  uży w a ć  „póki si ł“ ...A p o t e m ?  Ch o ro b a  n ie u l e ­
czalna .  Ż yw ot  kończy  się s am obó js tw em .
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„Nec res hunc  tenerae  po ss en t  perferre la bo rem 11 —  po­
trzeba  powtór zyć  za Wirgi lem,  bo za del ika tną ,  a i za s łabą  
młodzież,  by nie zginęła pod tak im ciężarem.

Jak  d ługa  i szeroka  o w d o w ia ł a  Ojczyzna,  jak obszerne  
więzienia pruskie,  zewsząd  syny Polski  ob raca ją  się z mod l i twą  
b łaga lną  lub szczękiem ka jdan  do P a n a ;  a tybyś  młodzieńcze 
nie ot rząs ł  się ze zgnilizny, nie złożył rąk do pa c ie r z a?

Lud n a d s ta w ia  piersi i gard ła ;  ten i ów  przymiera  g łodem 
w  więzieniach ;  dz ia twa  sm a g a n a  za pacierz polski,  ch łop i pan 
wywłaszczany ,  a ty się trujesz,  ciało rujnujesz,  karmisz  p o r n o ­
grafią.

 O młodzieży polska!  Spę ta j  zmysły,  wydrze j  siłę złemu,
idź naprzód ,  wciąż  pędź,  wciąż  leć! Czytaj,  ucz się, pracuj ,  czerp 
z s k a r b ó w  mądrośc i  Bożej i ludzkiej,  bo nam — na jb iednie j ­
szym — pot rzeba  zd ro we j ,  mądrej ,  zacnej  i ofiarnej młodzieży 
co by szła w  lud i lud ten dź . / ig a ła  i umora lnia ła  i w zbogaca ła  
ukazu ją c  mu ów  wielki  cel: wyzwolenia .

Krzyczymy o sp ra w ie d l iw ość  i o zmi łowanie na d  s ła bą  
młodz ieżą  do s p o łe czeńs tw a  i do dz i ennikars twa .  . . .Ostatnią zaś 
p r o ś b ę  zanos imy do matek i dz iewic  polskich.

W yśc ie  se rcem serca  narodu.  S tańcie  tedy  na st raży znicza 
domowego,  miłości rodzinnej,  czystości  obycza jów  a zjednoczą,  
się o g n iw a  serdeczne  od Boga  uśw ię con e  i usz lache tnieje  m ł o ­
dzież po lska :  „Bo cel św i a t ó w  sz lache tn ien ie11.

Ks. Dr A. Kopifciński. Wiedeń .

Wyjęte  z odpowiedz i  na  ankietę w s p ra w ie  pornografi i .

WIADOMOŚCI Z GRUP.
K r a k ó w .  G r u p a  „ O j c z y z n a 11.

Zw iązek  Nadziei  u nas  w  o s ta tn ic h  latach nie cieszył  się 
po pu la rn oś c ią .  Złożyły się na  to rozmaite przyczyny.  Z jedne j 
s t rony  t radycye  d a w n e g o  Z. N„ i abs tynenckie j  p racy  D ra  W r ó ­
b lewskiego  i prof. Baumfelda ,  —  wreszc ie  zn iechęcenie  do n ieuda-  
łych prób,  z drugiej  s t rony bardzo  p o w s z e c h n y  na terenie na szego



46. „MŁODZIEŻ", Nr. 6.

mias ta  typ s tuden ta  gęs io-g łowego o rozczesanej  g rzywce,  kołnierzu 
po uszy, czapce  na dw ie  piędzi  i l ak ie rkach —  a także i za­
ciet rzewienie par tyjne p e w n y c h  sfer, które wzajemnie nie w i ­
dząc idea lnych  m o ty w ó w  w przekonania ch  i p ra cach  swych 
przec iwnikó w,  odsądza ły  ich od czci i wiary  na wzór  s t ronnic tw 
pol i tycznych,  —  sprawi ły ,  że na Z. N. nie było miejsca,  że ża­
dna  „pa r tya"  nie chc ia ła  s p r a w y  abs tynencyi  i w y c h o w a n ia  n a ­
rodo w ego  ująć w  swoje  ręce, „bo to rzeczy na  zbyt  da leką 
metę  obl iczone  — a my obecnie  ma my  bliższe cele11. Może to 
się jedna k  i dobrze stało,  bo żadna  par tya  nie zmonopol izowała  
abstynencyi ,  a przez to uczul iśmy się zmuszonymi  do podjęcia  pracy  
na w ła s n ą  rękę, bez uc iekania  się pod  skrzydła  op iekuńcze  in­
nych — do p rzepr ow ad ze ni a  własne j  organizacyi .  Po  bardzo  
długich us i ło wania ch  wreszcie  dotar l i śmy do sfer młodz ieży p a r ­
tyjnymi wa lkam i  nie obję tych  i porozumienie  w zaj em ne  już na­
stąpiło.

Dnia 29 stycznia zebra ło  się nas w p raw d z ie  czterech  tylko, 
ale owianych  gorącą  pracą  dla Polski  i abstynencyi .  Grupie  
naszej  nada l i śm y na zw ę  „Ojczyzna'1, by o celu na szym nigdy 
nie zapominać .  Prace  uznal iśmy za ściśle poufne  —  nie ze 
względu  na władze  szkolne  —  ale ze względu na kolegów 
cyników,  by nas swymi  szyde rs tw am i  nie mrozili.  W kła d k i  n a ­
znaczyl iśmy po 30 hal., z t ego 20 ob ra c a m y  na  bibl iotekę.  M am y 
nadzieję,  że w na s t ę p n y m  num erze  „Młodzieży11 więce j o n as  
usłyszycie.  „Cor“.

G r u p a  „Ś w i t “.
Donos im y  W a m  Koledzy  z radośc ią ,  że oto o t rzyma­

l iśmy od dyrekcyi  gimn. pozwolenie  na  założenie abs tynenckie j  
g rupy  przy g imnazyalne j  czytelni.  Dzisiaj  21/1. odbyło się ze ­
branie  inauguracyjne .  C z łonków  wp isa ło  się 18. W  n a s t ę ­
pnym  tygodniu nadesz lemy  W a m  szerszy opis a t akże  i statystykę.  
Czy na leży ją zbierać  tylko od kl. IV.-tej? Jak się ma s p r a w a  
z w k ła d k a m i?  Co miesiąc  15 h. — to dużo.  W a s z  „Ordon".

G r u p a  „ P r z e d ś w i  t “.
W  poprzednie j  ko re sponden cy i  donieś l i śmy W am ,  że w ła ­

dze szkolne są  nam  przychylne i zezwol iły na  założenie G rupy  
Z. N. jaw n ie  w  g imnazyum.  O becn ie  donoszę,  że na kura tora  
popros i l i śmy jednego  z profesorów.  Jest  on nam bardzo  przy-
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chylnym i dużo nam może pomódz .  —  Czy nie moglibyśc ie  
w s k a z a ć  nam  jakich dzieł  dla nas o d po w ie dn ic h?  U nas  nie mo-. 
żna nic dos tać,  a czytelnia ma rzeczy stare.  — Kilku ko legów 
chc iałoby się zapisać  do Z. N., ale nie do poczwórne j .  Takich  
nie przy jmujemy.  Czołem „Tur.“

Z. N. DO SWOICH GRUP.
K o l e d z e  „ O r d o n o w i "  z g r u p y  „Ś w i t “ .

Pragniemy,  by każdy  członek Z. N. o t rzym yw ał  »Młodzież«, 
d la tego  da jemy ją da rm o wszys tk im tym, k tórzy p łacą  Zar zą­
dowi g ł ó w n em u  Z. N. min imum 10 h. miesięcznie.  Komu zaś,  
i to ciężko przychodzi — to płaci j edynie  5 h., lecz p i sma  nie 
dostaje.  T a k  Z. Gł. Z. N. in te rpre tu je us tęp  IV. ty w  „Organizacyi  
g rup  Z. N.“ (pa t rz  „Młodzież" Nr. 2 — 3).

K o l e d z e  „ D ę b o w i "  z g r u p y  Nr .  V.
Czekamy  na  wieści  od W a s  i na  flotę za „Młodzież".

K o l e d z e  „ T u r o w i "  z g r u p y  „ P r z e d ś w i t " .
W łaśn ie  uk łada my  ka ta log  broszu r  abs tyne nckic h  polsk ich 

i obcych.  Będzie on d r u k o w a n y m  w  „Młodzieży",  lub w  razie 
braku  miejsca  odl i tografujemy go i posz lemy każdej  grupie.

J a s ł o .  Dlaczego  milczycie? Niedobry  to znak.  P e w n o  coś 
w grupie  się psuje.

S a m b o r  ż e ń s k i e .  Pr os i my  o wiadom ość .  W ie m y  bo ­
wiem,  że praca  idzie dobrze i macie  ki lka koron  na „Młodzież".  
Dlaczego  nie przysy łac ie?

C i e s z y n .  Dlaczego  mi lczycie?
S t a n i s ł a w ó w .  C zekamy na  p ien iądze za broszury  i »Mło- 

dzież«, ewentua ln ie  o wyjaśn ien ie  sytuacyi .
P r z e m y ś l .  Jes t  W a s  garść  spora .  Teraz  tylko niechaj  

się ukons ty tuu ją  dwie  grupy,  j edna  z niższego gimn., d ruga  
z wyższego  i do pracy.

DROBIAZGI.
D rużyny s trze le c k ie  w śród m łodzieży S p r a w a  ta od ki lku la 

j es t  p rzedmiote m żywej w y m o w y  zdań w śród  młodzieży szkó t  
ś rednich,  a n a w e t  i wyższych  W  Galicyi .
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W  dy skusyach  n ad  1ą kwes tyą ,  często g w a ł to w ny ch ,  przebi ja 
się j ed nak  zd rowy instynkt.  Jes t  to sprawa,  która nas  wszys tk ich  
z jednoczyć  p o w i n n a  i rzeczywiście  jednoczy.  W e  wzajemnej  w y ­
mianie  zdań  biorą udział  żywioły do tą d  nigdy razem się nie s c h o ­
d zą c e .— Zda jemy  sobie s p ra w ę  z tego,że  broń w wyz woleniu  naszem 
rozst rzygać  będzie.  Wiedziel iśmy o tern i przedtem,  ale odsu wa l i ś my 
w a lk ę  „do chwili ,  k tóra  miała nade jść" ,  a na  razie p ie lęgnując  
ideały n iepod leg ło śc iowe  żar li śmy się o to, czy przysz ła  Polska  
będz ie  socyal is tyczną,  czy k le ryka lną  i wza jemnie  b ło tem obrzu ­
cali. A tym czasem „chwi l a  na desz ł a"  w  roku 1905. Zas ta ła  nas n ie ­
przygotow any ch .  Grozi ła  nam »chwila« w 1907, gdy w ojn a  au- 
s t ro - rosy jska  wisiała w  powie t rzu  — i dobrze,  że nie nadeszła,  
bo znowu la łaby  się kr e w  nasza  mimo naszej  woli,  w b r e w  n a ­
szym interesom.  1 znow u w  międzynarodowej ,  wojenne j  dy sk u-  
syi o naszą  skórę — my nie zabra l iby śmy  głosu,  bo śm y  nie byli 
zorganizowani,  ni p rzygo towan i  do tego. Chw i la  taka  może 
i n o w u  nade jść  —  i my będz iemy  bezsilni.

Dla tego  też na leży nam poznać  się z musztrą,  wła danie m 
bronią  i zorganizować.  P ró by  po w st a ją  spo radycznie  tu i tam. 
W  dyskusyach  często po wt arza  się wiadomość ,  iż w kra jach 
n iemieckich  Austryi,  w o j s k o w o ś ć  tworzy  st rzeleckie związki  
w ś r ó d  młodzieży.  Z. N. po s t a r a ł  się o ich statuty.  Jest  to za ło­
żony przez min is te ryum wojny  „ R e ic hsver ba nd  fur  Ju g e n d v e h r e n “ . 
Nim s tatuty  nadeszły,  wyłania ły  się projekty Wal l en rodyzmu  — 
użycia tych organizacyi  dla w ysz kol en ia  się w e  włada niu  bronią  
i t. d. Po  przyglądnięc iu  się jed nak  bliżej s ta tu tom okazało się, 
że jest  to n iemożl iwem.  W o j s k o w o ś ć  daje broń,  konie i in s t r u­
k to ró w  organizacyom zupełnie  od niej zależnym, bo do wydzia łu  
każde j g rupy  „ R e ic h s v e rb a n d u “ wchodzi  s ta tu to wo starosta,  b u r ­
mistrz i „p la tzk ome ndan t" .  W  organizacyi ,  p r ow ad zon e j  przez 
„p l a t z k o m e n d an t ó w "  nie jes t  możl iwem pie lęg now an ie  ideałów 
n ie pod leg łośc iow ych Polski .  Na  te renie  jednak  K r a k o w a  otwiera 
n a m  się inne  pole do działania.  Oto  w k ra k o w s k ie m  to w arzy­
s twie s trzeleck iem wyłoni ł  się p rojek t  d ra  Rowińsk iego  — prze­
jęcia owej  działalności  „ R e ic h s v e r b a n d u “ na rzecz tow arzys twa ,  
k tóre  jest  na  tyle boga tem,  że może zao p a t ry w ać  tworzone  d r u ­
żyny w  broń,  am uni cye  i ins truk torów.  Zobaczymy,  co b ę ­
dzie dalej.  W a s 2 Ralf.

Z w ią z e k  N adzie i o trzy m a ł m iłe  zapro szen ie , k tórem  s ię  z k o ­
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leg a m i d zie lim y . B rzm i ono: Z a p r o s z e n i e :  L iga  przeciw  p alen iu  
ty to n iu  za ło żo n a  przy p o lsk im  zw ią zk u  k a to lic k ic h  u czn iów  ręk o ­
d zie ln iczych  w K rakow ie urządza w  n ied z ie lę  dn ia  5. lu te g o  1 9 1 1  
rok u  w iec  a n tip a laczy , k tó ry  od b ęd zie s ię  w  sa li sz k o ły , u lica  
D ie tla  i ró g  Z ielon ej. P rogram  : 1) P a len ie  ty to n iu  a m łodzież, 
refera t d e le g a ta  Z. N . K arola  K u rtzm a n a ; 2) D y s k u s y a ; 3) U ro­
cz y ste  p rzyjęcie  now ych  cz ło n k ó w  do L ig i ir z e c iw  p alen iu  
ty to n iu . P od p isan i za zarząd L ig i: sek re ta rz  M ichał D ziuban , 
prezes zw iązk u  K s. M. K uzn ow icz , P rzew o d n iczą cy  L igi J ó z e f  
K um ała.

N auka 0 szkodliw ości a lkoh o lu . P o se ł do D um y ro sy jsk ie j  
C zeriszow  w n iósł w n io sek , ab y  do program u w szk o ła ch  lud ow ych  
przyjąć n a u k ę  o szk o d liw o śc i a lk oh o lu .

MATERYAŁY DO ODCZYTOW.
W PŁYW  ALKOHOLU NA ORGANIZM CZŁOWIEKA.

Czem jest alkohol i gdzie się  znajduje? —  Jest  uży w k ą  
a nie materya łem spożywczym.

P ierw sze  stro n y  pracy B u n gego: „Spraw a a lkoholu" , „ P i­
ja ń s tw o  n asz  w róg" str. 1 — 2. K sią żk i dla w szy stk ich , W ar­
szaw a. —  „W artość  sp o ży w cza  a lkoholu"  przez D ra L ey b erg a  
w „P ierw szej k on feren cy i w  sp raw ie  a lk .“, w yd. „P rzyszłości" , 
str. 7. —  „K ilk a  u w a g  o n ap ojach  w y sk o k o w y ch "  D r P o- 
nik ło , str . 1 — 4. —  „P rzeciw  a lk oh ol."  H ellen iu s. str . 4 — 12 . —  
, ,0  p ijań stw ie"  D r C hodeck i, P ozn ań  1 8 8 7 , str . 1 — 7. —  
„O tru n k ach , czy li n ap ojach  w y sk o k o w y ch "  D r B rzez iń sk i, 
C zęstoch ow a  1 9 0 4 , str . 5 — 10.

Budowa żołądka i jego  funkeye. — Rola alkoholu  
w żołądku. Strącanie  ze soku ż o ł ądk ow ego  t r awiennika .  P o ­
t r a w y  nie są t ra wi one  —  zalega ją żo łądek  — gniją;  żo łądek  się 
owrzadza ,  po wsta j e  ka ta r  żołądka .  — Żo łąd ek  p iw n y  u p i w o -  
szów.  Alkohol  przez naczynia  l imfatyczne prze s ią ka  do krwi.

H ellen iu s, str . 1 2 — 15, —  D r F laum : „ A lk o h o l w m e­
dycyn ie"  w „P ierw szej k on feren cy i" , str . 1 7 — 18.

Z czego się  składa krew ? Ciałka czerwone  są p o m o c n e
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przy oddychaniu.  Cia łka  białe bronią  organizm przed w r o ­
gimi mikrobami .

H ellen iu s, str . 1 7 — 21.— „P ija ń stw o  nasz w róg11, str . 6 7 .—  
Dr K orniłow icz: „O szk o d liw o śc i a lk o h o lu 11 w „P ierw szej kon-  
feren cy i11, str . 1 3 — 14. —  „P rzeciw  a lk h o lo w i11 B regm an , W ar­
sza w a  1 9 0 9 , str . 1 2 — 14.

Alkohol od w a d n ia  k re w a przez to zabija jej ciałka.  Zade- 
m os t r owan ie  krzepnien ia  krwi  wyciśniętej  z palca,  a polanej  al­
koholem.

W ygląd  i za d a n ie  naczyń  krw ion ośnych . Muszą  one  być 
e lastycznemi,  by wyt rzymały  n ie regularne  parcie  krwi.  Alkohol 
osadza  w  nich w a p n o  (sclerosa) ,  w sk u tek  czego stają się one 
kruchemi  i pę ka ją  (apopleksya).  Tw o rzy  on też w  krwi  skrzepy,  
które za tyka ją  naczynia  i p o w o d u ją  mie jsco we  ich pękanie.

M ateryał, ja k  przy ro z d z ia le  o krw i.

Serce. — je g o  zad an ie  i w yg ląd . Alkohol  je p rzyt łuszcza 
i zwapnia .  N a s tę p s tw e m  ogólny up a d e k  sił, funkcyi  serca i p o ­
w o ln a  śmierć.

M ateryał, ja k  przy rozd zia le  o krw i.

W ątroba. — Cele i w yg'ąd . W y tw a r z a  żółć. T a  p r z e w o ­
dem żółc iowym dostaje  się do jelit i t am w y t r aw ia  do reszty 
pokarmy.  Alkohol sp r o w a d z a  zatkanie  pr zewo du  tłuszczem. N a ­
s tę ps tw em  żół taczka  i w o d n a  puchl ina .

H ellen iu s, ser. 1 5 — 16 . —  B regm an , str. 1 0 — 11.

Nerki. Fil trują mocz. S p o w o d o w a n e  przez a lkohol  o t łuszcze­
nie ich sp r o w a d z a  za trzymanie  moczu,  chorobę  Breita. Kończy 
się zawsze  śmiercią.

H ellen iu s, str. 17 . —  B regm an , str . 11.

M ózg i nerw y. W ygląd  jeg o  i zad an ie . Alkohol sp r o ­
w a d z a  pęk an ie  żyłek przez zwapnien ie  i k rzepnien ie  krwi  (uda r  
mózgowy),  p r ze ras tan ie  błon i utratę w ładz  umysłowych.

H ellen iu s, str. 2 1 — 27, 3 1 — 36. —  B regm an , str . 6 — 9. —  
„O w p ływ ie  tru n k ów  a lk oh o liczn ych  na organ izm  zw ierzęcy  
i lu d zk i11, prof. B. D yb ow sk i, L w ów  1902 . N ak ład  „K uryera  
L w o w sk ieg o 11. Ralf.
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SKŁAD FARB, POKOSTÓW, LAKIE- 
□  r o w , n a ft y  i m a t e r y a ł ó w  □

pod firmą:

M A U R Y C Y  K R E I S L E R
w KRAKOWIE, ul. Grodzka 31.

poleca
po najtańszych cenach i w najlepszym , 

gatunku:
farby artystyczne, w odne i olejne, lakiery, 
pendzle różnego rodzaju, szczotki, perfumy, 
pasty, mydła toaletow e, naftę cesarską 

i salonow ą i t. p.
P . P . S tu d en to m  zn a czn y  r a b a t .

W  administracyi naszego pism a do nabycia dla członków

„Z. N .“
Zwracamy wszystkim kolegom szczególną uwagę na obowiązek zapoznania się 

dokładnego z naszą literaturą abstynencką !

„Dzie je ruchu anti-aSkohoSicznego w Szwecyi‘
Napisał Witod Fusek. Cena 6 hal.

„Czas życia krótki — kropnijmy wódki"
Napisał Dr Antoni Rząd.

Praca nagrodzona na konkursie Tow. Szkoły Ludowej, - Cena 30 hal.

^ H t * YAf51 ę i l l r n f i n l l l * *  Od c z y t  Dra medycyny i fil 
w o p i d W d  d m u i i u i u  Bungego, prof, uniw. z Brązy lei.

Cena egzemplarza 15 hal.

I S K R R ^  Miesięcznik poświęcony sprawom wstrzemięźliwości 
„ I J I l l  A l » j wychowania narodowego wśród robotników polskich.
W y c h o d z i  w K r a k o w i e  pod redakcyą S t a n .  P i g o n i a .  Pre­
numerata roczna dla członków „Z. N.“ przez admin. „Młodzieży" 1 kor.

Wszystkim szerzącym wstrzemięźliwość od alkoholu polecamy jako zna­
komity argument w agitacyi wydaną przez Z. N.

„O dezw ę le k arzy  do społeczeństwa poi. w  sp raw ie  alkskolizm ii"
Cena za 1 egzemplarz 2 h. Kołom „Eleuteryi11, T. S. L., „Wyzwolenia11 lub 

„Przyszłości11 przy większych zamówieniach 25% opustu.
Nabyć można w redakcyi „Młodzieży".

Wyłączna sprzedaż  
kieszonkowych  

z e g a r k ó w  Herkules
w  ładnej opraw ie, z dobrze 
idącym 30 godz. w erkiem , 
ze sekundow ą w skazów ką, 
w  nocy św iecący K. 3*50. 
Na żądanie wysyłam darm o 
i opłatnie illustr. katalog 
zegarków , wyrobów jubi­
lerskich i z chińskiego sre­
bra, części składow ych ze­
garków , w szelkiego rodzaju 
narzędzi i instrum entów  

muzycznych

F. PA MM
Kraków, ul. Zie o n a 3.
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ANTONI MOTTL
ABSOLWENT AKADEMII KRAWIECKIEJ 

W PRADZE, 
odznaczony kilkakrotnie pierwszemi nagrodami 

i złotymi medalami

ZAKŁAD UNIFORMOWY
KRAKÓW, WIŚLNA L. 9,

poleca po najtańszych cenach U N IF O R M Y  
wojskowe, urzędnicze, s t u d e n c k i e ,  ubrania 
cywilne i t. d. z materyałów angielskich i kra­
jowych Towar pruski bojkotuje. 5 proc. 

opustu dla studentów . Robi na w ypłat. 
Dostawa na żądanie w 3' 5 dniach.

Ś W IT “
jedyne pismo polskiej młodzieży 
abstynenckiej w W. Ks. Poznań- 

skiem.
Wychodzi co miesiąc w Poznaniu 
pod redakcyą K. Niesiołowskiego. 
Prenumerata dla członków „Związku 
Nadziei'1 przez Administracyę „Mło­

dzieży" 1 Kor. rocznie.

Dla P. T, Studentów !
Jako pierwszorzędny magazyn czapek 

uniformowych polecam:

= =  czap k i studenckie
w najnowszych fasonach jakoto: lwowskich, oficerskich.

Ceny n ajniższe.

L. MME* Kraków, ul. Floryańska L. 13.

AUTO“
=  K ra k ó w , ............

P lac  S zczepań sk i N r . 2.
W yłączne zastępstwo na Galicję  Aust. Daimlera.

W szelk ie przybory autom obilowe. Pneumatyki, 
Benzyna, Oliwa. Fabryczny skład przyborów  
sportow ych: Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf. 

Sport turystyczny letni i zim owy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Mr. Witold Fusek.
Drukarnia „Głosu -Narodu“ w Krakowie, pot! zarządem J. R. Dobrzańskiego.


